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Rzecz dzieje się na najbardziej czarownych ulicach Nicei i Paryża.-i if bagnie Paryskiem „Moulln Rouge". 
— 

Organizatorowie Towarzystwa JdzijMowego p. n. v 

„Polska Drukarnia Udziałowa w Białymstoku1 
niniejszymi podają do powszechnej wiadomośc i , , że w Kanku Piotrogrodfcko-Ryskim i w Redakcji „Dziennika; Bi ik j -

s tbckiego" przyjmowane są zapisy na udziały Towarzys twa , jak również udzielane ,są wszelkie informacje. 

= U D Z I A Ł W Y N O S I Mk. 500 =ss=5 
Osbfjy, które zapisz.-i *ię przed 26 czerwca r. b. włącznie uważane będą za założycieli T-wa. 

- 4 ~ Walne zgromadzenie założycieli odbędzie się 26 czerwca -^-
'o godzinie 7 wieczorem w Banku-Ryskim. i 

^ ! W imieniu grona organizatorów K. Toł łoczfeo. 

Podpisują! 
Pytanie: podpiszą czy, nie pod* 

które przez kilka tygodni 
|tało umysły największych 

poJttłków, znalazło nareszeie od
powiedź. 

Otjs w poniedziałek o godz. 4 
m.44 poseł fniemiecki v. Hanlęl 
wręczył przewodniczącemu konfa-

pokojowej notę niemiecką, w 
rząd niemiecki oświadcza 

'gptotMtó przyjęcia bez zastrze
żeń warunków mocarstw sprzy
mierzonych 1 zjednoczonych. 

Wobec tego można rbyć pew
nym, źe jutro' w czwartek w pa
łacu Lodowym w Wersalu będzie 
podpisany akt, który położy kres 
wojnie, a co najważniejsze dla 
nas wskrzesi Polskę, w Jej grani
cach etnograficznych, przyłączy 
ziemie, zrabowane nam przez 
prusaków do Polski. 

Prusy urzędowe nie będą chyba 
z bronią w ręku broniły wkro-

rencj 

cienia wojak i władz admlnistra-
cyjnyqh 'polskich na Śląsk Górny, 
do»Pms Królewskcih i na polskie 
Pomórz^—a jeżeli może większe 
lub mniejszą grupy awanturników 
krzyżackich^ doprowadzonych do 
rozpaczy; tjejm, że nie będą mo
gli wypasaj się z krzywdą pola
ków, zechcą stawić opór zbrojny, 
pbkonsmy ich łatwo. 

Dadjzf Im radę jeszcze przed 
wkroczeniem' wojsk polskich orga
nizacje polskie, które na Górnym 
Śląskju i| w; Prusach Królewskich 
przygotojwały się dobrze na; wszel
ki przipjadek mimo prześladowa
nia 1 aresztowania e strony zbi
rów pilskich. ; 

Możpnliy więc odetchnąć piersią 
swobo<jln ,̂ nic będziemy bowiem 
zmuszinj do v<>tężania wszelkich 
sił na] wscho.lzie a natomiast 
wszystkie siły nasze zużyjemy na 
wschodzie, aby uśmierzyć zbójów 
hrjdłm^ckich I wytępić morderców 
I grablfeipów bolszewickich. 

obecnie Pawjlenko, za

trwoży się Bronpztejn-Trocki 1 ci 
wszyscy, którzy]w Rosji mordo 
wali polaków. 

Oddychając swobodniej nie za-
pominajmyż przecież o tern. że 
przy radosnem j iosanna, w Pol 
sce winna zapaj 
n|a, że nie masj 

WA1 

ować miłość brat-
u nas miejsca 

na Zjarnachy komunistyczne, kt0-
by bjowlem poważył się : targn ić 
na sipokój narodu 1 państwa, ;bę--, 
dzle; zmieciony, pardonu hle Idb-
zna. i' 

Napad iriemców. 
phWA 24-^6 (PAT). 'W I nocy z dnia 2 | 

na 23 b.m.' t. j . z niedzieli na poniedziałek oddziały 
niemieckie na pograniczu Górnego Śląska i polski 
Kongresowej między Rudnikiem * MaJym, RadopaernL 
Kuźnicą Kową dokonały szeregu napadów, w celu 
sprowokowania powstania na Górnym Śląsku. 

Ńapadj'te.byly popierane prfez artylerję niemiecka. 
Ną Wieruszów napad! silny oddział niemieckiej 

ochotników i ogniem artyleryjskim podpalił miasto. 
Oddziały wojaka polskiego odparły ataki niemiecki 
Niemcy ponieśli wielkie straty. * 
Po strooie polskiej jeden żołnierz ran]ipny lekk^| 

drugi ;zaś q|ęiko. ,•" •' » | ' ' ' ' '' 
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polskę kuplety, | duejtyj 
i monologi między I 

„W K A W I A R N I ! 
' M E T Z A* skecz. 

M 

W o j jiai 
Komunikat Sztabu Gene^l ne||4 I d 24- czerwca r. b 

Front Gralicyjsko-Wolynski 
Silne ataki ukraińskie pod. Jan

czykiem i Wołkpwem na południe 
od Przemyślam zostały odparte 
przez 8 pułk piechoty legjonów z 
ciężkimi stratami dla nieprzyja
ciela, W Wolu wzięto przeszło 
100 jeńców, 

Silne walki w rejonie Bursz
tyn J Rokttyn w toku. / 

Na Wołyniu pod Ctartoryskiem 
i Rafałówką utarczki placówek. 

Front Poleski. 
! Spokój. 

'JFito^tLite*ysk( '-Białoruski 
j Pod Postawami. silna działal
ność ^rtylerjl nieprzyjacielskiej. 

.Posiatem na fe's?cle frontu bez 
imlanjyj 
' Wjtast. szef sztabu 

Hal'er. pułkownik. 

TELEGRAMY. 
Lwowie. 

LWÓW 24-6 (PAT). Naczelnik 
Państwa wraz z gem Iwaszkiewi
czem udał Się do kwatery sztabu 
frontu. ; 

Niemby potopili. 
okręty. 

WlEDEŃ t24-6 (PAT). Z Lon
dynu donoszą: W zatoce Skogcn 
nlemcy zatopili okręty wojenne, 
które mieli wydać entencie. 

LYON 24-6 (PAT). Wiadomość 
o zatopieniu okrętów wojennych 
przez nlemców, wywarła przygnę
biające wrażenie na członków 
konferencji pokojowej zaczęli oni 
wierzyć w odrodzenie Niemiec, 
tymczasem zatopienie okrętów 
jest dowodem, i o nie można „się 
łudzić nadzieją, by "" niemcom 
można ufać. 

Zaprzeczenie. 
WILNO 24-6 (PAT). Wiadorńo-

ścl podane przez Kresowe Biuro 
prasowe do pism warszawskich o 
zab,lclu dwóch żołnierzy w Wilnie 
jest pozbawiona podstawy. 

HindenWrg buntuje 
C-Jlitwindw, 1 

WILNO 24-6 (PAT) .Ziemia 
Wileńska8 donosi: Niedawno tio 
Kowna przybył Hindenburg 1 stja-
rał się nakłonić rząd ażeby do 
nieprzyjacielskich kroków przeciw 
Polsce na wypadek wojny niem-
ców z Polską.  

r^yrzekał on przysłać litwi-
hom pamoc korpug ochotników 11-
ewskich z Prus Wschodnich. 

W ten sposób nlemcy przy
gnają oficjalnie, że maja litwlnów 
w Prusiech, czemu często prze
czyli. 

Dymisja ambasadora. 
KdjPŚNHAGA 2 4 - 6 (PAT). 

po$eł| niem^eckt przy dworze duń-
^kimj Naurat podał się do dyml-

ji. ijego następcą ma być hr. 
"rocWorf-Rantzau. 

{ ; Dymisja Noskego. 
| BERUN. 24—6 (PAT). „Voss. 
jZtd/: donosi o ewentualnem ustą
pieniu Ńoskego z tego powodu, 
2e oficerowie korpusu strzelców 
zapowiedzieli masowe wystąpienie 
wojska w raale podpisania pokoju 
bez zastrzeżeń. 

Jako następca jego na stano
wisku ministra obrony krajowej 
mą być komisarz kresów wschod-
l̂cjh Winnlg. j 

W piątek! 
^YON. 24—6 (PAT). W "roz

mówię z korespondentem „Chica
go! TrIJbune" pułkownik House po
wiedział, że delegacja niemiecka 
nie Waży przybyć do Wersalu tak 
wc^csinie, aby pokój mógł być 
podpinany przed piątkiem. 

:A 

Wolna trybuna. 
Jeszcjfc '̂ czas! 

Ale jui wielki czas, aby polscy 
kierownicy polityczni, ab*y sejm 
suwerenny, aby wreszcie cały na
ród polski uświadomił sobie jak 
ważną jest chwila, którą dziś na-

i sze państwo przeżywa, że dziś na
reszcie, bo jutro już rrtoże być 
za późno powinniśmy utrwalić wy
tyczne naszej polityki, wytknąć 
wyraźne cele, do których naród 
całą siłą, całą energją musi dą

żyć pod grozą nowych katastrof, 
jeszcze być może silniejszych od 
tych; które już przeżył. 

jjfjdbą z tych wytycznych musi 
b^ć jjuż dziś prędka decyzja wzglę
dami granicy Polski na wschodzie. 
Przy powzięciu tej decyzji mu
simy kierować się kilkoma wzglę
dami: pierwszym jest wzgląd na 
konieczność zdqbyc|a naturalnej 
strat, granicy od wschodu w celu 
zabezpieczenia państwa od Rosji 
1 UkrWny; drugim względem jest 
ŁdobycledlaPolsklwyjśclado morza. 

I Obu tym konieczności om może 
radość uczynić jedynie llnja rzeki 

Dźwiny lijlnje rzek niżej na po*-
łudnle* < j 

To władnie jest celefrn, dp zdo
bycia którego powinny dążyć na
sze bohaterskie wojska, ! a nasze 
kiferownict^0 polityczne na kón-
feren,cji-p^lojowej do przyznania 
nam formalnie lej granicy. Nasi 
politycy rnjuszą przekonać pań
stwa koalicji, że granica Dźwiny 
jesft dla n^s kjwestją życia, że od 
spełnienia [tego warunku zależy 
nasz priyd|zły stosunek z pań
stwami enfenty—cała \ nasza wy
tyczna polityki zagranicznej Ge
ograficzne; położenie Polski jest 
wprost rozpaczliwe. ' Wciśnięta 
jakby w olbrzymie kleszcze po

między dM e potęgi: Rosję i 
' Niemcy -M Polska niema jednej 
piędzi granicy z państwem sojusz-
niczem. Łfia to pa zachodzie aź 
dwie gran ce z Prusami, a we
wnątrz!, organizmu groźnego raka' w 
postaci P|us Wschodnich, który 
już raz nas zgubił.) Dalej idą 
Gzesi, Węgrzy nasi teraźniejsi i 
możliwie brzyszll wrogowie. W 
tak groźną rn, położeniu, pozosta
wiony narlód polski, aby mleć na
dzieję oparcia się tylu 1 tak sil
nym wrogam, musi być , narodem 
Leonidasów—jedną potężną bry
łą o jednam sercu i jednym mie
czu w mojenej dłoni, a kraj nasz 

potężną fortecą, aby mleć 
tawlenla w przyszłości 
l<f oporu na wschodzie 

jedną 
możność 
skuteczne 
1 zachodź; 

Jak ka 
fosą napej 
ska ostoj! 

a forteca otacza się 
nlonąj' wodą, tak 1 Pol-

ma największy obowią
zek zdobyjcia sobie wielkich rzek— 
granic. Dla nas polaków wszel
kie szlachetne koncepcje wielkie
go idealisty 1 marzyciela Wilsona, 
a conto wjlecznego pokoju, ligi na
rodów, sąjdów rozjemczych, brzmią 

|e jak harfy! eolskie, tak 
dogadzają- narodo-

tak piękn 
ponętnie 
wemu lenfstwu myśli 1 czynu. Jak 
kołysanka z ust matki usposabia
ją do słodkiego z fjnarzenlami o 
złotym wjpku snu. Lecz są, to 
tylko owe; dalekie fantasmagorje, 
których ujudnej krasie nie powin
niśmy wierzyć ani na chwilę, po-, 
pi Bralibyśmy je ze wszystkich sił, 
gdybyśmy! byli w położeniu Sta
nów "Zjednoczonych, mających 
dwa oceany, słaby Meksyk l 
wolqą K^tiadę jako granicę. 

Wilson nie zna Niemiec, nie 
zna Rosji* My ich znamy 1 wie
my, że żajdne najuroczystsze trak
taty^ żadne najgroźniejsze prze
wroty we ^nętrzne nie zmienią za
borczego charakteru tych ludów 
Im wiece stracili, , tym usilniej 
dążyć będą do odzyskania utraco
nego. Ńjlemcy już się organizują 
l rzecz nkturatna/zorganizują Ro
sję połąckoną z Ukrainą, a wtedy 
jeżeli nie,będzie tym czym tbyć | 
powinniśmy, pewnego i pięknego 
dnia i pewnej (godziny, hordy ze 

• * * " !" f* «**•*» 
' i 

' fi • ' : 

\l 

^̂ ^̂ ^ 

kra) wpierw nim projektowana 
maszyna ligi narodów zdoła oka
zać nam namacalną'>onfoc, 

Tę prawdę powinna zrozumieć 
w pierwszym rzędzie FrAtiCj«,'rta-. 
sjsa naturalna sojusznteskaft) ze 
swej strony przekprwć 
Amerykę. Im będziemy 
tym więcej zabezpieczy*^ 
tym dalej odsuniemy 
ny.-Musimy być ta£ sll&lj 
razie, najazdu żelazną 
nąć u nasaych naturalr 
teglcznych granic | l T 
go sj»wlć opór, aż ^ojus? 
łają przyjść nam Ą ods 
do drugiego względy, t( 
we rozstrzygnięcie kWestj 
na naszą korzyść z\ kor 
dostępem doń prz^z Pi 
chodnlenlerozstrzyg^we 
wyjścia Polski d^ 
pomijając nienorma|nol4; btnl^rfla 
dwóch gospodarzy r̂ a jednym te-
tenle, z.przewagą naturalbii Nlejśh-
ców, jako będącyph $a swól«h 
śmieciach, położenie t | stworzy 
dik Polski sytuację wprost ko
miczną niemożliwą dla wielkiego 
państwa. W razie wo}n|y Gdańsk 
z dojazdem doń owłm k|ir;jiwzom 
(wynalazek nie przylosz^c ? nono-. 
ńoru ojczyźnie Edisona) Istnie'się 
dl*, nas wprost katf strefa Iną -pu
łapką, w której zginie!1 wszystko 
co polskie: załoga, koleje, okręty, 
towary, urządzenia. f ITaHie faltalne 
właśnie rozwiązanie1 |kwestj I ddań-
ska wsfeztije Polsce obowiązek 
szukania* gdzieindziej okjja d<5 Eu
ropy, a tern wyjścle|m są: Libawa 
i Ryga, Vownleż nal^żąde niegdyś 
do Polski, zagrabione Aan przez 
przemoc Rosji. Poliiycjy polscy 
mają obowiązek wyjednić u (koa
licji przyznanie nam tych sortów. 

Innego wyjścia te} rokpi.czliwej 
sytuacji niema. Należy ^lcc o-

(̂  świadczyć decydującjym k> isizym , 
losie pptęgom, że bek mbrsa. pań
stwo polskie jest labsjjrdem, a 
także absurdem jest óvl wynala
zek kurytarza 1 pokomprpe n|t ła
sce w/oga w Gdańska -Wszystko 
to już było, możemy olw alczyć 
państwom ententy, i Ów korytarz 
przez Chińską Manalżurję, ii; ów 
Gdańsk w postaci f»orlu Artura 
l Dalnlego i skutki, jakie te kon-
cepje rosyjskich mędrców (natu
ralnie pod wpływerh serdc 
przyjaciół i nad Śpiewy) 
ły na Rosj^, oglądaliśmy 
nie. Jest tp dla nas ówi 
który i zwykli sprytni, a . 
sumienni aferzyści, wsuwl^ 
kontraktu nfr pozór torsys 
fery. f • . 

Trzeci wzigląd, rówtiej iłWiwkzym 
wagi, to loi mlljonó^ pbUtdw o-
sladłyełfni--kresach do D;|winy i 
nlźej. Lubo' w stosunku do rWen-
nej ludności nląkffeiljOHOWAn* 
.ludność polska «tato«l , . mzbyt 
duży odsetek, 't*-n obszirj po
siadanej • przez nią- Met yfftoit oJ-

if*-

• t 
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brzytjil, bor równa się conajmniej 
7 młtjonom dzles. ' 

Otóż ztfrodnlą byłoby, gdyby 
Polska nie poczuwała się do obo
wiązku '' obrony ytej ludności I tej 

cierni na kresach. Zbrodnią było
b y Cucenie tych obszarów na 
pastwę różnorakiej dziczy. Nie na 
to użyźniamy naszą krwią pu raz 
już niewiadomo który te ziemie. 

' abyśmy mieli po zdobycia oddać 
jakimś quasi republikom Litewsko-
Białoruskim. 
. ' Ozy «•*© jeszeie • 'wyrżnięto 

yitarcóf,' kobiet i chlecl; cxy mało 
: okrucieństw godnych hord; Tamer- ; 
lana,popełniono na tych feeimier-
nych obszarach? Kraj musi nale
żeć do teflo, kto go potrafi obro
nić, kto zdolny jest w ciemne 
masy .wnieść kulturę I dobrobyt; 
kto potrafyw stanie pierwotnym 
pozosrającedudy podatne burzy
cielskim podszeptom opiekunów 
!w#ehałatach, armlakach a nawet 
i sutannach (naturalnie owyclv li
tewskich I1 białoruskich" przebra
nych za księży Iiajdamaków) zmu
sić do przyjęcia prawdziwej cywi 
llzacji. Zresztą ńle wydzieramy 
tyen ziem, żadnym kulturalnym 
państwom, jeno zorganizowanej 
bandzie j moskiewsko -łotewsko-
chlńsko-nlemlecklch zbójów z ży
dami przywódcami na czele. Ra
tujemy [iwlat t kulturę ehrześcjań-
ską od jastatecnej moralnej 1 ma-
terjalnej'zagłady ( 

Wreszcie* te kraje od 500 lat 
szukały (schronienia pod skrzydła
mi białego orła, a ostatnio na 
sejmie' czteroletnim uroczyście 
przysięgły na nierozerwalną jed
ność z Polską,- a zatem w boha
terskiej epopei, która, wobec zdu-
mionego świata rosgrywa się na 
naszych odwiecznych dziedzinach, 
musimy pierwszy raz wytrwać ,do 
końca 1 nie^dać się zmarnować 
owocom zwycięstw naszych po
dziwu godnych bohaterów. 

Karol Kiwalowski. ' 

Narojdowe Stronnictwo Robotni
cze wydało na Górnym Śląsku o-
dezwę, która dosadnie charakte
ryzuje stosunki panujące tarri pod 
Iwładzą rządów socjalistycznych. 
W odezwie tej czytamy co nastę
puje; 

Prześladowania polaków na 
Górnym Śląsku przybrały chara
kter nieznośny. Socjalistyczny 
rząd, pruski stosuje w stosunku 
do nas środki nieznane nam za 
czasów rządów despotycznych 
Hohenzollernów, Mamy obostrzo-

1 ny stan wofęnoy 1 oblężenia. Ze
brań 1 wieców urządzać nie wol
no, pisma polskie z wyjątkiem 

i kilku, zamieszone. Ludzi ; najnle-
wlnniejsz^ch aresztują tygodniami 

! całemf w więzieniach bez śle-
I dztwa. Wojska pograniczne stały 

się postrachem <ila wszystkich 
polaków. JBlją bezkarnie li idzi nleł 
winnych bez najmnlejszyc i powo-i 
dówł terroryzują. Tejor I szyka
ny przybrały tak okropne rozmia
ry, że robotnicy masami całeml 
kryją się po lasach i nonach ze 
strachu przed aresztowaniami. 

Wobec tego, że nam ple* wolno 
urządzać ani wieców, podczas 
gdy nlerrtcy urządzają pochody 
fubliezne,] na .których uchwalają 
naJróinoreWntejsze protesty, wobec 
tego, t e nie mamy, prasy polskiej, 
poiezas Igdy pisma niemieckie 

nas; obrażają nisze uczusla narodowe, 
pisząc o nas i o Polsce flrepra-
wdę, wobec tego, że nierńcy o-
powiadają publicznie, \i przed 
cofaniem się wezmą 2,000 zakład
ników, co wywołało wśród robot
ników oburzeni;e t panikę -1 wu-( 
bec tego, źe najśwlcszy zakaz 
komisarza r/,ątjowego, socjalisty p. 
Hoerslnga, zabrarjla wydawania " 
pism ulotnych lub podawania wia
domości ustnych, i/i nieincy nas 
prowokują, odwołujemy się' w 
Imeniu 135,000 ^organizowanych 
robotników poldklifi? ir»ą Górnym 
Śląsku do resit|r ; społeczeństwa 
z prolbą o pc|rqoć , zrzucania o-
!wych kajdan n ewjeji,: klecha] 
rząd polski i |td«llpją ' odwróci 
od nas' te" okrcpjie 'rjięikl.l cler-

, pienia, niech # ćopuszczą po-; 
wolnego'konań a nistego w chwi
li, kiedy już manny być wolnymi. 
Zlitujcie się na|d!na|mi l ratujcie 
nas. ^ • 

Protestujemy w imieniu 135,000 
zorganizowanych robotników pol
skich przfciw "ałszowaniu opinjl 
publicznej" prm?, prasę' niemiecką, 
ministrów! pruskich i delegację 
nlemjeckąjsW Wersalu, jakoby -ro
botnicy polscy na Górnym Śląski 
pragnęli pozosWć • pod panowa
niem nlemców-j-f ubolewamy, że 
przedstawiciele prasj koalicji po
dawali prasie ą^tojej jednostronne 
i na korzyść Niemiec przykrojone 
sprawozdania. ' '• * l 

Stwierdzamy, że lud na Górnym 
*Ś!ąsku jest za przyłączeniem Gór
nego Śląska jakhajprędzej do 
Polski. Urzędnicy ' niemieccy l 
hakatyścl, żyli 2«jwsze życiem od-
rębnem, fałszowali opinję naszą 
wobec rządu praskiego, a tem-
bardzlej w chw li, kiedy zozcho-
dzl się o Ich egzystencję. 

Możemy na 2r»ak protestu za-
strajkowaę. Jesteśmy zdolni wstrzy
mać wszelki rutjh w kopalniach 1 
'hutach, jakżeśni(y <ego dowiedli 
w dniu 3-go mjijja^lecż liczymy 
'się z następstwami. Liczymy się 
z rzezią okropni 1 wprost nieopi
saną, liczymy się z ruiną przemy
słu i dla tego ispakajamy wzbu
rzoną ludność do ostateczności.' 

Jeżeli jednak nie ustaną aresz
towania, igroźby i prowokacje ze 
strony niemców, a cierpliwość lu
du, się wyczerpie, wtericzas nastą
pi rzeź -straszni, jakiej nikt nie 
pamięta. ' 

Świadomi tęga wszystkiego wo
łamy o pomoc. f 

Narodowe Stronnictwo i Ro
botników, 

Zjednocgenić zi\w, polskie. 

I ilu. 
A w Wilnie wznb-t 

Do nowego za-
Tow. przyjaci 

wiło działalność. 
rządu wybrani ztistali: 

Pp. Hilary Łępki, Pr. Włady
sław Zachorskl, prof.l Stanisław 
Kościałkowskl, ń-T. LtJJdwik Czar
kowski, prof. Ferdynand Ruszczyć, 
p. Michał , |Brensdtejn^pL'Ęuzebj^sz 
Łopaclńśkt 1 p.l Zygmunt iCMpo-
wlcz — oprócz te,qo weszli do 
,Zarządu jako dó|y,/otni członko
wie Hr. Hr. Antoni i Władysław 
Tyszklewlczowle,! jako założyciele 
Tow. Muzeum iNaukl 1 Sztiikl, 
które zlało si? z Tow. Przyj. Na
uk, zgodnie z # dehwałą walnego 
zgromadzenia tegjoż Towarzystwa 
8 stycznia 1915 lir. 

—* W Wilnie Ir d. 18 b. m. 
twarto* dyrekcję poczt I telegfa 
fów. 

Siano 
120 ink, 
pud. 

("fony w Wiltii<»!* 
Na targach:' 
- *t mk. pud. Owies *— 
pud, £yto - 210 mk. 

W halltfeh: 
r~ 5 mk. funtj w skle-
4 mk. do 4 mk, 75 fen. 
mk* funt. Jaja 10-tek 

mk. Słonina — 16 mk. 
(8 mk. Szmalec -
ik. Maiło — 18 

3 mk. Rzodkiew 
— od 1 mk. do 2 ml 

: 1 mk. 25 fen. funt. 
cena upadła,, 

Ro/^tr/^ lanie miniatfów. 
Burcew w ąwpfm ?dzlennlku 

francuskim opisuje szczegóły roz
strzelania przez bolszewlkó.w by
łych mistrów carskich: Protopo-
powa, Szczegłowltowa, Chwosto-
wa i Makłakowa. Zamordowano 
Ich na polu Ghodyńsklem pod Mo
skwą. Wraz z nim! rozstrzelano 
dyrektora departamentu policji, 
Bleleckfego, Stało się to w sier-
pfylu r, i. r , f 

|ów Szczegłowl tow ongi w du
mie państwowej ośmielił się powie
dzieć, te „polacy zaśmiecają są-
ddwnlctwo rosyjskie;". 

Mefmorj4ł ;przemysłowców.;: . 
Delegacja białostocka, którą w 

dniu dzisiejszym u rządu polskie
go poczyni kroki, w celu uryska-
nia pomocy dla-*rzemysł|j fabry
cznego białostockiego, %\oźy w 
minlsterjach memorjał o Istanle i 
potrzebach przemysłu, naszego. 

ną: 
W memorjale tym ppfwtefzla-

Przed wojną głównym rynkiem 
zbytu przemysłu białostockiego 
była Rosja. 

Po odejściu okupantów prze
mysł zaczął siet s/.ybko urucho
miać, otrzymał bowiem kilka za
mówień sukna.i koców dla pol
skiej intendentury. Uruchomienie 
nie przedstawiało trudności, gdyż 
większa część fabryk iratowało 
urządzenia techniczne. , 

Obecnie jest gorzej, ponieważ 
jedyny odbiorca: lntendęntura woj- , 
skowa stanowczo odmawia dal-! 
szych- zamówień. ' j : 

Przyczyna odmowy , ^ajmówleń 
jest ta, że Białystok nie posiada 
produktów surowych wymaganej 
dobroci skutkiem czego, jest zmu
szony wyrabiać towary w rozma
itych „erzatz", gdy intenden-
tura żąda dobroci przedwojennej. 

Otrzymane próbki, zatwierdzone 
przez lntendenturę, wymagają do 
wyrobu 70 do 80 proc. czystej 
wełny, gdy Białystok — skutkiem 
braku wełny—był zmuszony uży-

[ Vać "głównie sztucznej wełny, t j . 
szmat. * 

Starania przemysłeów o otrzy
mywanie wełny, narównl z Łodzią 
1 od wydziału surowców pozosta
ły bez rezultatu. | 

Uwaga, że jeżeli l Białystok nie 
otrzyma wełny, to fabryki będą 
zamknięte a robotnicy p0zfostaną 
na bruku, również nie farlywątła 
należytego wrażenia. 

Dopiero po mianowaniu 'pt Klar-
nera szefem wydziału serowców 
Stosunki polepszyły się nieco, 
g^yż przemysłowcy otrzymali pra
wo zakupu wełny I szmąt| w 5 
guberniach Królesty/a, z wyjąt
kiem 5 okręgów gub. p^łotklej 1 
polecenie, aby Łód| udzielna po
łowę wełny z Poznańskiego dla 
$łąłegostoku. 

Niestety, powyższe 
wydziału pozostała tylko 
jplerze, albowiem kiedy czł< 
warzystwa przemysłowe* 
górecki pojechał dó Łodzi] 
mocy rozporządzenia wydzląiłu su-
.rjowców otrzymać wysokie gatun
ki a przy tern niedrogie szrrj^y po-
zhańsklą, powiedziano mu 
swoich składów nic dla 
stoku nie dadzą, mimo r< 
dzenla wjydzi^łu surowców 

Nie otrzymując wełny 
działu 4urowe4w przem 

( 
białostoccy są zmuszeni nabywać 
wełnę w wolnym handlu, ije wy
dział surowców robił Im ! iarzuty^ 
że płaca ceny %yższe od hazna^ 
czbnych przez wydział. ( I 

Skutkiem tego rouiflan© zanie-, 
chać zakupów. | 

* Rzecz charakterystyczną, kiedy 
przemysłowcy zakupili pew|ną Mość 

,we'łny w płockiem 1 kiedy wysła
no | pełnomocników, w celu jej o-
debrania, oświadczono Jm, że 
wełnś| wysłano do Łodzi ar komi
sarz tamtejszy aabrortlł zakupu 
pod grozą aresztowania. Mimo na
legań ze strony centralnego* wy
działu! surowców Białystok! wełny 
nie otrzymał. ( j 

Obecnie w prywatnym handlu 
molna otrzymać wełnę % nadpłatą 
2 llipół do 3 m.^ajfunt (Junt za 
6 do 6 1 pół m*. zamiast 3 1 pół 
mk.), co czyni różnicę na! funcie 
wełny mytej od 10 dj, 12 rh., 
na arszynie sukna różnica ta wy
nosi już 12 do ,14 m. 

Dodając do tegb, że robocizna 
w Białymstoku % jest obecnie o 
50 proc. wyższa, niż w iŁodżi, 
albo wwozowe również półtora 
razy" wyższe, nic dziwnego, że 
koszt własny arszyna ||ukna jest 
w Białymstoku o 14 łh. większy, 
niżeli w Łodzi. ' , 

W takich warunkach przemysł 
białostocki mle może konkurować 
z Łodzią, jest skazany ną bez
czynność. ] ' 

Przemysłowcy białostoccy mo
gą stale dostarczać Intendehturze 
sukno cywilne i j mundurowe w 
gatunku" nie gorszym od zagra
nicznego, lecz pod warunkiem, by 
wydział surowców dał prawb za-
kupowanla wełny na taklcH sa
mych warunkach, jak Łódź i inne 
miasta. 

Obecnie Łódź otrzymuje wełnę 
a Białystokowt mówią, aby korzy
stał z usług wolnego handlu,! skut
kiem czego musiałby płacić o 50 
do 60 proc. drożej. • [ 

Także 1 miasto jest zaintereso
wane w utrzymaniu przemysłu, 
albowiem dochód z cła wwozowe
go płaconego przez przemysłow
ców, i stanowi poważną cyfrę w 
budżecie miejskim. • 

„W każdym razie—piszą prze
mysłowcy V- °le |z naszej wlrjy 
znajdujemy się w ! obecnej fatal
nej sytuacji, gdy fabrykom grpzl 
zamknięcie", 

MJnlsterjum wojny w komunika
cie oficjalnym od M b . m, w od
powiedzi na nasze skargi w pra
sie samo przyznaj,©, że wełnę od
dało całkowicie todzi i innym 
miastom Me licząóg siei z tern, $V; 
robotnicy białostoccy także m i -
szą żyć i zarabiać] 
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Posłowie Białostoccy. 
JŚJS. / > . Stanisław Halko. 
Urodził się 24 grudnia 1885 r. 

w Mlżanach pow. Oszniiańskiego, 
Wykształcenie początkowe otrzy
mał w domu. W roku" 1905 po 
ukończeniu pletwszego gimnazjum 
w 'Wilnie wstąpił do wileńskiego 

*seminarjum duchownego, a w ro
ku 1908 na uniwersytet w Inns-
bmcku. Po dwóch latach prze
niósł się do Fryburga w Szwaj/ 
carji. gdzie jotr&ymał doktorat Ti-
lozofjl w lipjcu r. 1913 pt».napi
saniu i obronie dysertacji doktor
skiej " o. Ryknę i stosunkach ' pol-

• skofniemieckteh w wieku XI.|W\ll-
stapadzle 1913 r, priybył do Bia
łegostoku, W. roku 1915 stanął 
na czele pierwszego gimnazjum 
polskiego w Białymstoku l w 
krótkim czasie zyskał miłość u-
eźących się i nauczycieli. W ma-
u r. 1916 został wywieziony do 
lemiec 1 był więziony aż dp 

listopada r. 1918. Najpierw prze
bywał w obozie jeńców w Bytg-
wle ' (na Pomorzu), następnie % 
Celle Schloss (Hannower) I wre
szcie w Czersku (Prusy Królew-' 
skle). W d. 17 listopada 1918 r. * 
powrócił do Białegostoku, a także 
i dô  szkoły, której był pierws-zym 
kierownikiem. W gimnazjum wy
kładał do ch^l l ostatniej historję 
powszechną, studjowanlu której 
dodawał się zawsze z zamiłowa
niem szczególnem. 

Z miasta. 
KALJENDAKZ. 

DZISIAJ. Prospera i Adalberta. 
JĆTRO. Jana I Pawła. 

ju 
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Msza maturzystek. 
' Dziś o godz. 10 rano w koście

le miejscowym odprawiona zo
stanie msza $w. na intencję pier
wszych maturzystek , polskiego 
glmftazjum realnego w Blałymsto-

*J\- Egzaminy maturalnej 
f, W Polsklem Gimnazjumżeńsklem 

\y Białymstoku odbyły się egza
miny maturalne po raz pierwszy 

^ od powstania gimnazjum. 
^ Na egzaminy przybył delegat 

Ministerstrwa Wyznań Religijnych 
$ Oświecenia Publicznego doktór 
fllozofji p. Karol Opuszyński i po
wołał komisję egzaminacyjną, do 
której weszły dsoby następujące: 
1. Dyrektor gimnazjum p. Józef 
Zmltrowicz, 2. Przełożona gimnaz
jum p. Bronisława Kopiczyńska, 
3. Prefekt ks. Paweł Piekarski 
(egz. z religjl). 4. Ks. Stanisław, 
Marcinkowski (egz. z polskiego 1 
hist. Polski), 5. p. Włodzimierz 

' Woźnlękl (egz. z łaciny), 6. Anna 
P^mborska (egz. z niemieckiego), 
7. p. Marja *Gzeczottowa (egz. z 
francuskiego), 8. p. Konstanty Ko
sińska (egz. z matematyki), 3. p. 

i Adolf Maisner (egz, z fizyki), 10. 
Ks. Dr. Stanisław Hałko (egz. z r^ 
historji powszechnej). 

Do egzaminu .stanęło 8 uczenie. 
Otrzymały świadectwa dojrzałości 
następujące ablturjentki". 

1. Bielska Marja. i 
2. Chmielewska Wanda. ' 
3. Goławską Halina. 
4.1 Kozłowska Gertruda. 
5. Koścjanka Halina. 
6, Kuąiów|ńa Jadwiga. 

••% 'Wroczyńską TeejWą. 

Raityi wiejska 
^ W niedalekiej*^ przyszłości za

rządzone 'lj»ccfr| wybory do Rady 
miejskiej w1 Białymstoku na za
sadzie prawo, obowiązującego w 
calem panstwlet, a /.atom powsze
chne, równe, tajne pron-•rojona]* 
ne, be/ różnicy pic), tak samo, 
jak wybory do Sejmii. 

Rozporządzenie o wybor-ich o-
głoszone będzie niebawem. 

Już tera/. zatem obywntele'-"n>ia-
sta winni zastanowić slff nad ietn, 
jakich ludzi mają powołać do kie
rownictwa gospodarką rtiiejską. 

Byłoby wskazane -utworzenie 
Komjtetu, którythy tą sprawą- po
kierował, aby wybory do Racfy 
miejskiej nie zaskoczyły nas tak 

... nieprzygotowanych, jak wybory 
| \do Sejmu, aby więc cała ludność 

poszła do urny wyborczej pod 
jednem tylko hasłem. 

Pól miljona na roboty 
pilbliczllfr: 

Robotnikom, pozbawionym pra
cy* a łaknącym zarobku na utrzy
manie własne i rodJn, niesiemy 
'wieść--radosną. 

Oto komisja międzymlnlsterjal-
na rządu polskiego w dniu 17-go 
czerwca r.b. udzieliła magistrato
wi m. Białegostoku pożyczkę w 
wysokości pół miliona marek na 
roboty 'publiczne. 

Natychmiast po podjęciu tej 
sumy z polskiej krajowej kasy 
pożyczkowej magistrat przystąpi 
do rozpoczęcia robót publicznych, 
"których plan już szczegółowo o-
pracowała'komisja specjalna, zło
żona z inżynierów i obywateli 
miasta, , 

Przy robotach znajdzie pracę i 
jarobek kilka tysięcy robotni
ków. 

Marnotrawstwo. 
v i -

Zabawy w ogrodzie miejskim 
pozwalają mniemać, Iż nie jest 
tak źle w rzeczywistości, jak o 
tern na każdym kroku daje się 
słyszeć- ^o każdej zabawie, w o-
grodzle stróże wymiatają kilka 
dużych koszów konfetti, rozsypy
wanych przez spacerującą publi
czność* Młodzież ciska, wprost w 
twarze'pięknej płci garście śmie
cia papukrówego, zdradzając przez 
to brak dobrego wychowania. Za
znaczyć ijnusimy, że konfetti są 
wyrabiane w antlsanltarnych wa
runkach, z kawałków papieru zni
szczonego] i brudnego, który jest 
siedliskiem) chorobotwórczych ba-
kterji. Śmiecie to trafia za gors, 
przylepiaj się |do ciała 1 bardzo 
łatwo może spowodować rozmaite 

' choroby skórne. ' 
Niezbyt dowcipne jest urządze

nie rurek, napełnionych papierka
mi, przy wysypywaniu których na
stępuje wystrzał dość głośny i 
powodujący nieraz wypalanie 
dziur w ubraniach lub oparzenia. 
Rozrywka ta nie jest odpowied
nia w społeczeństwie kulturalnem. 
Rozumieli to dobrze nlempy 1 dla
tego podczas okupacji nileplęckiej 
używanie pftdćzas zabaw konfetti 
było wzbronione. Słuszny teri za
kaz należałoby wznowić^ A i pu
bliczność nasza wlnnąby zrozu
mieć całąs bezdenną głupotę ob-
sypywanli się śmieciem^ opalania 
twarzy i (niszczenia tak cennego 
obecnie ubrania. ^Wyrzucone pie

niądze na tę niemądrą zabawę są 
marnotrawstwem, wpłacone zaś do 
kasy pr«y wejściiu, jako naddatek, 
przyniosłyby korzyść. 

ffófriinacjt*. 
Były kiJMil»i«r4 policji kryminal

nej p. Mepnerr tymc/iriowi rnia-
nownny zo;.ta(i imczelnlklnm p>-
wl»lówi.-j policji, zaś p. Klagert 
czasowo pełnJ obnwl.ązki Mnjisa-
r-za policji kryminalnej, pomocni
kiem p. Riepirla mianowany zo 
stnł- p. Zygmunt Wiszniewski. 

I)<'szw/ psotnik. 
Po upalnym . poranku w nie

dzielę o godz.i 3! ppi |o/.warły się 
upusty nlebfesk|e. Deszcz padał 
do wieczora, I-| uniemożliwiając 
zapowiedzianą) 4f ogrodzie zabawę 
na rzacz nędzy i wyjątkowej. 

Znowu • jL?oi*zęTnia.' ! 
Onegdaj przy , ulicy Sosnowej 1> 

funkcjonariusze urzędu śledczego 
wykryli potajemną gorzelnię. Wła
ściciela gor/.elni Mordkę Kaczuka j 
aresztowano i obadzono w jWię- | 
zieniuP Aparat oraz Inne przyrzą
dy gorzelnicze skonfiskowano. ' ! 

R&tbUńok. \ 
W 'niedzielę! o godz. 11 wie

czorem do mieszkania dorożkarza 
Berka Sybirsk(ftgo przy ul. Kaflo
wej 17, weszła pięciu przebra
nych w mundury kawaleryjskie 
rzezimieszków 1 grożąc mu, doko
nali rewizji, prjzyczem zabrali 50 
marek-—całodzienny zarobek do
rożkarza. 

Aresztowanie.- > 
W związku z kradzieżą w żyr-

dowsklej taniej kuchni (Cmentar
na 7) został aresztowany 1 osa
dzony w więzieniu Chalm Llfszyc 
(Łódzka 12) za jl upno kradzionych 
artykułów pwj*?szej.. potrzeby. 
Podczas rewizji1 w mieszkaniu L. " 
znaleziono 10 (tjn. kakao amery
kańskiego ora4 4 puszki mleka 
skondensowanejp, które skonfisko
wano i dostarczono do policji 
kryminalnej. / , 

Kradzieże, 
W nooy z 15 na 16 b. m. go

spodarzowi m. Tykocina Toma
szowi Prokopowiczowi ^leWykrycl* 

sprawcy skradli ;Z pastwilska komjl. 
Nazajutrz po wypadku ^ P . hp- , 

wiadomił wydział policji kryminal
nej w .Białymstoku. Poczyniłiijie-
pos/.uklwanla nie dały pożądań 4h 
re/ultatów. 

Wczoraj na odbywającym* się 
jarmarku funkcjonariusze polldji 
kryminalnej zauważyli skradzloi*7 
go konia przywiązanego do jednej 
z furmanek, na której sled :lj»ł 
chłopiec lat 17. Na zapytanie, 
czyj to koń, i gdzie jest właści
ciel tego konia, chłopiec odpowie
dział, ze „jakiś człowiek przy* ia~ 
zał konia, i sam, gdzieś^ poszedł 

Rozumie siję; iowy B^i 
konia wlfcej 'niej z|*wlł|słę. 

Punkcjonarjuste, oąpro wadzili] 
konia do policji krymln^lneJL I f 

• — W nocy z: 23 ni 24 ib. ., 
z mieszkania Salpmooa WaJwbzSe 
na,' 4iewykryci ; sprawcy,, skrld 
różnych rzeczy na muĄ fSOf ni 
— Na stacji kolei ' w'4rsza^?i ii 
jek nam opowiadają -świjadko^rll-. 
na porządku dziennym m, ltĄ\ 
dzieże ziemniaków l Innych « 1 # ' 
kułów spo£ywc2Jych'z |..wag«MÓ«|i 
Straż kolejowa Jlest ze^łłbai, łby 
mogła zapobledz kradtiiiom u-
jąć zuchwałych ^łodzle|4«r. i 
Ofiara złożone wla imiui -
stracji ' ,.l )zi< unika BWlo-

. stoekiego.l 
Na rannych żołnierzy- Peiiąow-

Dobrowolna składka j zbifi *«• 
przez p. Stanisława 01i«e^stóel 
gts^w browarach: »Newa-Bai|?ar-
Ja" w Błałumstoku i w Dojlidach 
pod Blałymstokiem M. 203. 

Nagroda! 
W poniedclałek w czasie z iba-

wy w ogrodzie ralejskirn pomi sdzy 
g. 6 a 10 wieczorem zgubiono 
portfel z cudierni . pieniędzmi l 
dwoma wekslami. Znalazca ze 
chee odnieść zgubę za nagrodąną 
ul. Rynkowa nr. 35 do A. llło-( 
downlka. ^ 

Z Uniwersytetu. 
Sekretarjat l||niwersytetu upra-

. sza rodziny słubhaczów, służących 
obecnie w wojaicu, w charakterze 
ochotników, luli z poboru, poza 
Warszawą, oraz] słuchaczów od-*" 
bywających słtjżbę wojskową w 
Warszawie, o nadesłanie w jak-
najkrótszym czacie wiadomości o 
przydziale Ich [ do pułku (adres 
poczty polowej)|lpb urzędu (adres 
urzędu). Przy nazwisku słuchacza 
należy podać wydział 1 numer al
bumu uniwersyteckiego. Wiado
mości te niezbędne są dla Sekre
tariatu cele4 | przeprowadzenia 
regestracji śłiehaczów przed 
wyborami. 

Maszynista, ptf4u|b 
dy. Oferty w Admirtistraejt1,ftiiwŁl 

dla J.N". j 

/ 

pokajać •Potrzebny lok^lL 
z umeblowaniem, oswietl^niaai 
irycznem i t. d. Pożądane są 
Warszawska, Kllili8klegd(, Pałaców 
Branlckich, Rynkowa. — i Ofe 
,,Lokal"— w administracji .„^len

nika". 

ftrzez 
Ifomi-Zgubiono paszport, S r 

l earjat w Warszawie na |mię l%rol» 
Mttkulfikiego.H 

i Zgubiono portfeli [. 
w którym kwit Związku Kole|o«. za 
Nr. 768 oraz przepustka nocna z* 
Nr. 227 na Imię 8«. Rogalewskieg* 

Poleska ?0.--f r 

Odpowiedni reiakej i. 
P a n i Z. Prymicję w nledslel^ 

w kościele ^biało$toekirr| odpiawlł 
ks. Wacław Jurkowski j z Białe
gostoku. -, 

•• I 

Kśbaret „ttenaissaiice" 
. 11 . • '. Uli Niemiecka,*6. 

'< (Występy nowozaangaźowanych artystek: 
HELENY fcWIEClŃSKIEJ ^ńakotnit. pieśniartó)-
WIKTORJl! BOGDAŃSKIEJ (polskiej artystki), 
JONKI vo |̂rt-SZYLASSI (gwjąidy węgię?.) ; i 

1 #ydawe||;; Pieisk,lę, ;T-wopop^wUajpTa^y~" 
I ezytelniclwa w Białymstoku. 

JADWIGI 
MARJI Z iTO 
ANNY M4K0 

? 

JAMEGKlteJ "(kupleóistki). 
KIEJ (IiryOżnej śpiewadzki). 
BKIEJ (tancerki). 

(humorysta). 

Boi 
edaktor: Konstanty |&MifU 

Drukarnia polska Bolesława Huppertca. 


